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KURYER LITEWSKI
w Wilnie w Piątek dnia i 4 Maja v,$. 1 8 2 6  roku.

W  H n o M o ś c i  K r a j o w e :

z P om eran ja  d. 22 kwietnia.
(Gazeta  Sanktpetersburska)

Dnia dzisieyszego o godzinie 4  z południa, J e ­
go C esarska Mość przybydź !u raczył, gdzie b y ł  
spotkany u domu pocztowego przez inspektora poczt, 
rzeczywistego radcę stanu, Doliwo - Dobrowolskie­
g o ■ jamszezyki i gospodyni stacyi ofiarowali chleb  
i sól, który C esarz  Jegomość raczy ł przyjąć z p o ­
dziękowaniem. D. 2 3  w  pokojach gościnnych do- 
tnu pocztowego raczył m ieć  obiad Jeg-o C esarska  
W ysokość  YVielki N iąże  M ic h a ł  P a w ło w ic z  i 0- 
g lą d i ł  wszystkie pokoje; sf> po południu, ja m  uasz 
uszczęśliwiła N ayjasnieysza C esarzow a Jejmość  
M a ryA F EiioRowNA przybyciem  swojem przepro­
wadzana przez .Gubernatora C yw ilnego Sanktpe - 
tersburskiego* U domu pocztowego 'spotkali N ay-  
jaSnieyszą 1 ’anią  Now goi odzki Gubernator C y w il ­
ny i inspektor poczt Do/iwo-Dobrowolski; od jam- 
szc iy k ó w  i  trzymającey pokoje gościnne na pocz­
cie ofiarowany b y ł chJpb i sól, które NayjaŚm 7! t -  
sza Pym  , przyjąć raczyła, i  wszedłszy do domu  
poczto.Vego oglądała go, a: na okazanie zadowole­
nia z odznaczającey się czystości i porządku, uda- 
rowała gospodynią nagrodą pieniężną.

ze  SpĆTsktego-Poiestja.
Dnia s 5  kwietnia  , o godzinie 4  t  południa, 

wAYjaśnieysza C esarzow a Jejmość M a r y a  F e d o -  
iiowNA przybydż ta raczyła, przeprowadzana przez 
Nowgorodzkiego Gubernatora Cywilnego i Inspe­
ktora poczt D oliw o-D obrow olsk iego; na w-stępie do 
domu pocztowego, jamszezyki i dzierżawca poko-  
jow gościnnych chleb i sól ofiarowali, k tóry Ce*- 
sarzowa JkymoŚć k łaskawością p rzy ję ła :  potym, 
wszedłszy do domu , oglądała pokoje gościnne , a 
za ocliędóztwo i czystość udarowała dzierżawcę  
nagrodą pieniężną; a d. 26 o 2rey z południa, Ce­
sarz  Jkgcpmość, powracając do S t. P e te r sb u rg a  ra­
czy ł mieć obiad w pokojach g ścm nych  domu pocz­
towego i oglądał pokoje; na wyjeździe zaś oświad­
czyw szy inspektorow i poczt D oliw o - D obrow olsk ie­
m u  z.idowolenie za odznaczającą się jregularność, 
dzierżawcę pokojow gościnnych udarował 5oo r u ­
blami, i  w  dalszą udał się drogę, {z t. g.)

B ronn ice d. 25 kwietnia.
Dzisia o godzinie 8 wieczprem, jam nasz zo­

stał uszczęśliwiony przybyciem  N ayjaśniejszych 
C ezarea Jegomości i C ksarzowey Jejmości M aryi 
I EooRow-Nv, i po przepbawie przez rzekę po w y y -  
sciu na brzeg N ay.iaśmeysi P aństwo spotkani b y ­
li przez Jego Cesarską W ysokość  W ie lk ie g o  X ią -  
żęeia^ M ichała P awłowicza, z honorami w oysko-  
w em i i m u zyk ą , a przez m ieszkańców z ch lebem  
i solą; potem u N ajjaś^u sz e y  C esJ rzowey J ey- 
jvpisci był obiad , do którego grała muzyka: d. 26
0 godzinie 8 z raną, Cksarzojyą. J e y M o ś ć  w yjecha­
ła w dalszą drogę do Moskwy^ oświadczywszy za­
dowolenie inspektorow i poczt D  oliw  o-r D obrow ol­
skiem u, za odznaczającą się regularność na pocztach
1 w  domach, a C esarz Jegomość w yjech a ł do S t. 
P etersb u rg a . (: t. g.)

z I z o r y  fi. 26  kw ie tn ia .
Dzisia o godzinie 7 w ieczorem  , N ayjaśn ib j-  

sza C e sa r z o w a  J e j m o ś ć  A l e j  yndra F e o o r o w n a  
z Jego C esa rsk ą  W ysokością  N a s tę p c ą  T ron u  A -

xexA ndrem  NikolAjEwiczEiń raczyła p rzybyć do na-* 
szego jamu , i łask aw ie przyjęła  od m ieszkańców  
ofiarowane ch leb  i  só l;  potym  w yjechała  N a ja -  
śn ietśza  Pani o 6 w iorst na trakt m osk iew sk i dla 
spotkania C esa rza  Jegomość^ skąd na pow rót przy­
b y li  razem, i  po zmianie koni w yjech a li do C ar- 
skiego-Sioła. (z t. g.)

K isze tu ew  d. 25 kwietnia.
Łowienie śledzi na Dunaju, przynosi miesz­

kańcom miastą Izm a y lo iva  znaczny dochod , któ­
ry codzień zdaje się wzrastać. Solenie tey ryby  
tak jest staranne, że śledzie dunayskie niczem nie 
ustępują śledziom, które dostajemy z Hollandyi. 
Przedsięwzięte są środki, dla dania większey roz­
ciągłości tey gałęz: przemysłu, i można się spo­
dziewać , że coraz więcey podnosić się będzie w  
rozciągłości i w-ażności, w miarę tego , jak znajo- 
jpoś.: jey szerzyć się będzie w tym kraju. Ł ow ie­
nie siedzi w  Izmayłowie tak jest znakomite, iż mo­
że wystarczyć na potrzebę całey Rossyi. (Jour­
nal d. Odessa.) \

T u R c y A.
(z  G a z e ty  W arszaw sk iey .)  

vY tey chwili ,  przy ukończeniu gazety na- 
szey (pi&ze D o sirzegacz y łu strya ck i), odbieramy 
następującą wiadomość zK flrJu, pod d. 18 kw iet­
n ia : „Blisko M issolungi znayduje się wysepka
zwana Klissow a, z klasztorem , dokąd się ^schroni­
ło wiele rodzin znakomitych Greków-, i gdzie Grecy 
wysypali bateryą o dwóch działach , aby ją bar- 
dziey niedostępną dla nieprzyjaciela uczynili , i 
związek jey z IHissolungą zapewnili. Ibrahim , ba­
sza uznał potrzebę zdobycia tey wyspy, i uskute­
cznienie zamysłu swego polecił Seraskierowi R e -  
szydow i baszy. Ten d. 6 b. m. o godzinie 6 zra- 
na. na czele i 5oo Albańczyków, udał się ku wspo-  
mi-iioney wysepce; z korpusem swoim przeprawił 
się szczęśliwie przez błota na tralw-ach i statkach; 
lecz zaledwosię zbliżył o wystrzał działowy, Grecy  
zaczęli sypać tęgi ogień z bateryi swojey, wiele A l ­
bańczyków zabili i ranili , między ranionymi był  
także sam Seraskier, którego kula ugodziła w no­
gę, poczem Albańczykowie zaczęli się cofać. I b r a ­
him  basza, dowiedziawszy się o tym nieszczęśliwym  
w-ypadkit, rozkazał natychmiast korpusowi Arabów  
zająć owę wysepkę. Ci przystąpili odważnie do 
tego przedsięwzięcia, pokonali trudności nieuchron­
ne w przeprawie przez błota, i-wytrzym yw ali 0- 
gień Greków zwiększą wytrwałością, niż Albari- 
czykow-ie, a tak potrafili zbliżyć się o kilka kro­
ków do wysepki. Lecz przebiegłość Greków  
zrządziła im przeskodę/, którey męztwo wojenne 
Arabów pokonać nie zdołało. W ykopali  Grecy

fłęboki rów naokoło wysepki i zrobili liczne pa- 
isady, a lak Arabow-ie ani w pław, ani na tratwach 

nie mogli się dostać do wysepki, i wśród ognia 
Greków musieli się także cofnąć. * Dwa te niepo­
myślne uderzenia spra\viły Turkom znaczną stra­
tę w zabitych i ramonyćli. Grecy podają ich licz 
bę do 5oo ludzi. To pewna , iż Seraskier Rome- 
liyski i Seraskier Kandyyski H ussein  B ei, tudzież 
pułkownik 7 półku arabskiego H ussan  B e i , znay- 
dująsię między ranionymi. Dnia i 3 kwietnia za­
winął do K o rfu  z Dardanellów szoner w-pjenny



Joński pod dowództwem kapitana Torrini, który 
donosi, iż d. 11 tegoż miesiąca spotkał niedaleko 
Z a n te  ośm okrętów greckich , które płynęły do 
M isso lung i, i od nich dowiedział się, iż jeszcze 
płynie 34 okrętów greckich podobnież do M is­
solungi.

Od granic tureckich dnia s 5 kwietnia .
L is tyz iSyra  pod d. 25, ze S m y rn y  pod d. 5o 

i ze Stam bułu  pod d. 3i marca donoszą, iż Jene­
ra ł  A d a m ,  naczelny komisarz angielski na w y­
spach Jońskich wysłał dwie fregaty do JSaupak- 
tos (Lepantu), czego skutkiem było wstrzymanie 
kroków nieprzyjacielskich w  tameczney okolicy. 
Posłał także fregatę w podobnym celu do JYeoca- 
stron, a drugą do A le xa n d ry i , dla ostrzeżenia M e- 
hem eta A lego, baszy Egiptu, aby synowi swemu 
nie posyłał nowey yvyprawy, bo w tym razie do­
znałaby przeszkody w żegludze. Posłano oraz in­
ną fregatę z tą wiadomością do Sm yrny. Na wy­
spach greckich I d r y i  i Sp ezzy i czynią przysposo­
bienia do uczt, okazujących radość. (G .B .);

N apoli d i Rom ania dnia 21 marca.
Kolokotroni od dwóch miesięcy ma główną 

kwaterę w  Argosi, gdzie nie więccy-" jak 2000 lu­
dzi jest przy nim; K ondurioti przestał już bydź 
na czele rządu; mówią o spisku przeciwko M au-  
r  o kor dat o. (G. P . S.) .

— K anea  7 m arca. Kanea i jey okolice 
są spokoyne. Karabusa  dotąd jeszcze zostaje w 
ręku Greków, a nawet po górach Sfokiotów błą­
kają się jeszcze pojedyncze gromady powstańców. 
M usta fa  B ey  był dla tego w przeszłym tygodniu 
W  A bokoroha , aby się względem wykorzenienia 
tych insurgentów z Russo, naczelnikiem Sfakiotów 
i innymi aowódzcami greckimi umówić, którzy 
mu to przyrzec mieli. M u sta fa  B e y , dla otrzy­
mania dobrego skutku, dozwolił Russowi, na jego 
żądanie, do Kanei przybydź, gdzie też dnia 21 lu­
tego z 7 lub 8 innymi Slakiotów naczelnikami, 
dohrze opatrzony, na mułach stanął: lud mieyski 
(turecki) mocno się na p ^wolenie dane przez Ra- 
yasa dąsał; lecz przemagająca liczba będących w 
mieście na załodze egipcyan, zmusiła go, niechęć 
swą trzymać na wddzy. Okolica Kanei szcze­
gólny przedstawia widok. Pomiędzy gajami po- 
marańczoweini, które powietrze woniami napawa­
ją, postrzega się smutny o b raz , spalonych i opu­
stoszałych wiosek, kościołów i klasztorów, których 
mdłogi są zawalone skieletami , przez chciwość 
ub fanatyzm z grobów dobytemi. (G .P .S .)r,

F  R  A  H C Y A .
P a r y  i  d. 3 maja.

(z G azety JVarszawskiey.)
Xią£ę B ordeaux  i siostra jego bywają codzień 

dwa razy u Króla J m c i , przed południem o go­
dzinie gtey i po południu o 5tey. Udają się po- 
tym do małżonki D e lfin a , u którey bawią nay- 
mniey półgodziny. Jeżdżą codzień do Bagatelle,gdzie 

I także przyjeżdżają ich nauczyciele , i dają im na­
ukę do godziny 4tev. Oboje okazują wielką poję- 
tność. Xiążę B ordeaux  mówi już po angielsku i 
włosku tak p łynn ie , jak po francuzku.

— W czora upłynął termin zgłaszania się e- 
migrantów o wynagrodzenie. Do u. 1 b. m. ode­
brano ogółem 2o,5g6 próśb w  tey mierze. Komis- 
sya przyznała 258 milionów 42,020 franków ka­
pitału. 3i88 osób żądało zapisania swych preten- 
syi w wielką księgę długu krajowego. Zapisy te 
wynoszą i 65 milionów 733,111 franków kapitału, 
czyli 4 miliony 972,026 fr. wieczystey prowizyi.

— D nia  5. —
K ró l  Jmć udał się d. 3 b. m. do kościoła 

metropolitalnego, w celu odprawienia stamtąd 0- 
I  statnich stacyy Jubileuszowych. Arcybiskup na cze­

le duchowieństwa powitał Blonarchę. Po odpra­
wionych modlitwach udała się processya do S t. 

| G erm ain V A uxerro is . Pp drodze przyjął Monar­
cha kilka proźb, a postrzegłszy chłopca, który się 
nie mógł przez tłok przecisnąć, i  którego straż 
oddalała, okazał stąd swoje nieukontentowanie , i 
wysłał oficera ordynansowego, aby od niego ode­
brał prośbę. Processya, zwiedziwszy kilka kościo­

łów, wśród wystrzałów działowych, przybyła o go­
dzinie 4tey na plac Ludw ika X V I .  Tam rozbito 
wielki namiot w mieyscu, gdzie posąg Ludw iku  
X V I  stać będzie; naokoło zrobiono gałerye dla 
publiczności. Xięża stanęli około ołtarza, przy któ­
rym  na postumencie złożono krzyż i cierniową ko­
ronę Zbawiciela. K ró l  J m ć ,  D elfin  i M a d a m e , 
uklękli przed relikwijami i modlili się. Zaczę­
ło się potym pobłogosławienie pomnika Królowi 
Ludwikowi X V I .  Monarcha uklęknął znowu; toż 
samo uczynili wszyscy obecni; Arcybiskup pobło­
gosławił kamień węgielny: poczym minister spraw 
wewnętrznych podał Królowi Jmci kielnią i mło­
tek, dla. położenia kamienia węgielnego ze zwy­
kłym  obrzędem. Na tym kamieniu jest taki na­
pis: Ludovico decimo sexto, impie necato, hoc mo- 
num entum  Gallia rnoerens er exit, regnant e Ga- 
rolo decimo A nno  M D C C C X X V I .  (Ludwikowi 
X V I, bezbożnie straconemu, pogrążona w smutku 
Francya wystawiła ten pomnik za pauowania K a ­
rola X- w roku 1826.)

 P. Ouvrard  który był liwrantem woyska na­
szego podczas woyny z lliszpaniją, ma teraz w wię­
zieniu porę rozmyślania nad próżnością tego świa­
ta. Oświadcza w  pierwszym tomie pamiętników 
swoich, iż był dawniey wielkim bogaczem. Po­
siadał R a in e y , majętności Prew illy i  A za y ,  z la­
sem mającym 7000 morgów rozległości, dobra Cha­
tę aune u f , St. G ratien de V illandry  , St. B r ic e , 
M a rly  i Luciennes, trzymał nie daleko Kolonii 42 
dzierżaw, z których płacił rocznie przeszło 600,000 
franków; miał oraz 6 domów w P a ry żu  i pałac 
M ontesson. W  R ainey  żył przez kilka lat bar­
dzo wspaniale; był odwiedzany od ludzi nayzna- 
komitszych, i utrzymywał otwarte stoły. Xiążę 
t a ,  lordowie, ślaciita i uczeni bywali u  niego.

= '  D nia  3 —
(z G azety Jrlamburskiey).

"Wczora w  Izbie Parów naradzano się wzglę­
dem ustaw dla szkół medycznych drugiego rzędu.

  Od niejakiego czasu kursuje to fałszywa
moneta sześcio-frankowa; piętnasto i trzydziesto-sol- 
dowa. Policya wyśledziła już fałszerza, o którym 
słychać, że jest robotnikiem w jedney z fabryk 
zwierciadeł.

 P. Chateaubriand  bawi teraz w Lugdunie,
wkrótce zamyśla wyjechać ztąmtąd do Szwayca-
r J 'b — W e  wczorayszym M onitorze  przez nieo­
strożność rzadki błąd drukarski popełniono— I t a k  
powiada: Neapolilański Poseł P. Castelcikala dedy- 1 
kował J . K . W .  Xiężnie B erry  swoje dzieło: 
mcthode de G uitarre; zamiast co miał powiedzieć: 
Professor Gastellaci.

 Dzieła hr. M ontlosier pod tytułem.- M e-
moire d consuller wyszło już siódme wydanie.

 Xiądz L a  M ennais od W.yroku sądu po-
licyi poprawczey, o roztrząsanie ostatniego jego
dzieła, nie appellowały\te"i;iin prawny do tego 
już upłynął.

— W ydaw ca mów jeperała Foy złożył zno­
wu niedawno 5ooo fr. zp swojey lyolekcyi u  P. 
Kazimierza P err ie r , dla przyłączenia do snmmy, 
na familiją zmarłego przeznaczoney.

— Jedna z gazet tuteyszych pisze, iż P. K. 
P e rr ie r  wniosek swóy względem ustanowienia kas- 
ay umarzającey znowu ma Izbie deputowanych 
przełożyć.

__ D nia  6. —
— Xiążę i Xiężna Orleanu ze swoją rodzi­

ną nie znaydowali się na uroczystości d. 3 maja , 
z przyczyny, iż troje dzieci Xięcia chorują na 0- 
spę wietrzną, którey choroby natura nie dozwala 
osobom z choremi obcującym, prezentować się K ró ­
lowi i Xiążętom. __________

A  N C L 1 A.
L ondyn  dnia 00 kwietnia.
(z G azety JVarszawskiey.)

Co godzina przychodzą tu smutne wiadomości 
z Blackburn  i M anchester. Buntownicy piszczą 
wszystkie w a rs ta ty , i już wiele pięknych fabryk 
w Lacanshire  zamienili w gruzy, 'irzeba będzie

i



podobno zebrać woysko natTzwye-zaynemi środka­
mi. W  M anchester jest tylko 200 piechoty 1 00
jazdy. , ,, 0

_  Cena papierów skarbowych spadła z 7^
na 77. Rozruchy w I . landy i każą się obawiać wię­
kszego jeszcze spadnienia.

1 _  Odebrany tu list z A r ta  pod d. 17 lutego
i donosi iż Turcy sprowadzili tam wiele zabranych 
1 w niewolą kobiet, panien i dzieci greckich. Chrze­

ścijanie nie mają pieniędzy na ich  wykupno; zapro­
wadzono je więc do Turcyi, 1 przymuszono do od-

■ II f ____ _ wio h o m z i l a n .

piastrow
piastrów. , . . , .
r  __  W y p is  z listu pewnego oiicera angielskie­
go, pisanego z A rra ca n  d. 1 listopada r. z. „ L 
woyska naszego, wynoszącego 9,000 ludzi, było tyl­
ko 2.000 ludzi, którzy nie chorowali. Choroby sprzą­
tnęły ze świata bardzo wielu europejczyków , tak 
dalece, iż ze 100 umierało codzień 5 lub 6. JNie-

W  czasie napadu pospólstwa na fabryki^ w 
Radersdale, nie daleko Harlendon, dawano dziel­
ny odpór, 7 buntowników zabito, a 19 raniono; 
■walka jednak skończyła się na zupełnęm zniszcze­
niu fabryki. . . ,

W ed łu g  późniejszych domesien Z M anche­
ster  pod d. 5o kwietnia, wszystkie tam fabryki i 
sklepy zamknięto. Na ulicach pospolstwo dawało 
odpór zbroyney sile. W  New-Gross raniono mię­
dzy innymi urzędnika policyynego F oster , wielu 
policyantów i kilku Żołnierzy, liczny nawet od- |  
dział jazdy z Cheshire musiał ustąpić; lecz potym fc 
wrócił na dawmieysze swoje mieysce. Potłuczo­
no bardzo wiele okien, sklepy porabovyano, i po­

lnych ludzi na ulicy obdzierano. Dnia 5o kwiet.rz
o godzinie 2giey po południu weszła do M anche­
ster  kompania artyleryi z zapalonemi lon tam i, i 
pospólstwo powoli się rozchodziło; o 4tey jednak 
zaczęło się znowu zgromadzać na ulicach.

* Podano Parlamentowi urzędowy obraz po­
stępowania urzędników sądowych w czasie bada-

chem od tygodniowych ciągłych ulewo w , tarza­
jąc sie w błocie, i oddychając w  naymeznosniey- 
szym "smrodzie; wielu z nich uie miało nikogo, kto- 
bv im podał posiłek i usłużył, i  tak wychudło, 
iż tylko skóra i kości zostały. Obraz ten słabo 
jeszcze wystawia cierpienia naszych biednych, wa­
lecznych, nieszczęśliwych, nigdy atoli nieszemrzą- 
cych Sepajów w tych zaraźliwych okolicach. J 0- 
nieważ ziemia jest bagnistą', i gruliem zielskiem za­
rosłą, musieliśmy więc rzucać trupów w błotni­
sta rzekę, którey kilka odnóg płynie przez miasto,
i  gazie także wrzucaliśmy zdechłe słonie, woły, psy 
i inne zwierzęta, które na pół przez sępów' pożar­
te, nabrzmiałe pływają, i nayobmierźliwszy widok 
wystawiają; 3o oficerów znalazło lam swóy grób, 
a 100 musiało się oddalić z miasta i udać do zdrow­
szego rnieysca.44 (G .B .).

— Dnia 2 ma) a  —
Xiażę W e l l i n g t o n  udał się wczora do wydzia­

łu  spraw zagranicznychi, gdzie przeszło dwie go­
dziny rozmawiał z ministrem Canning. Zdaje się, 
iż jest zdrowszy, aniżeli był przed podróżą do P e ­
tersburga.

  Pan Peel odebrał wczora listy z Lanka-
shire, co było powodem do zwołania rady mini­
strów w wydziale spraw zagranicznych. W y p ra ­
wiono potym, gońca do jenerała John B^yng z roz­
kazem, aby objął dowództwo w obwodzie mansze-

?lerskun.^ nJarc}lcster ,joaoszą co następuje: „Nie­
stety, rozruchy, które w  tym tygodniu zaszły av 
Blackburn  i t. d., rozpostarły się aż do tuteysze- 
<r0 miasta. Po kłótni między samemi robotnika­
mi w fabrykach o płacę, zebrało się wśród wiel- 
kiey wrzawy blisko 5oo ludzi, po większev części 
chłopców, i na polu odprawiło zgromadzenie na­
przód zrana, a potym po po łudniu ; nie brako­
wało tam, ani zapalonych mówców, ani ludzi roz­
sądnych, którzy zachęcali do spokoyności. P rzy­
był nakoniec oddział m il icy i , i  wypędził pospóL- 
stw'o; tłum jednak złożony blisko ze 100 ludzi, i 
w drodze coraz bardziej powiększający się, poszedł 
do kilku fabryk tkackioli, gdzie są machiny pa­
rowe, po tłuk ł” okna i zrządził wiele szkody, a na­
wet zapalił gmach i ogień ledwo o godzinie lotey 
ugaszono. Zrządzona szkoda wynosi do 4coo funt. 
szterl. W" inney fabryce postawiono oddział strzel­
ców, który pospólstwo kilkakrotnie wystrzałami 
bez kul rozpędził. Dnia 28 trw ały  rozruchy, 
lecz tylko obdzierano ludzi dobrze ubranych, bądź 
• 1 - 1 .  1 . „ . 1 nr uv (inifińi’11. O o-ndzi-

X rozproszyła; musiała jecnaic wy trzy 
Imać grad rzucanych kamieni. O wpół do bmey 
j przeczytano uchwałę Parlamentu o buncie, i puht- 

cya schwytała 24 podeyrzanych ludzi. Poźniey 
[ uspokoiło się wszystko, a patrole przez całą noc 

chodziły po mieście.,,

ministrowie wniosek względem użycia środków 
dla wsparcia biednych ludzi pracujących w fabry­
kach. W  Izbie wyższey hrabia Liverpool wniósł, 
aby dla zaradzenia nędzy pozwolono sprzedać na 
targach zboże zagraniczne, będące na składach pod 
zamkiem. W niosek ten doznał niejakiego oporu 
od kilku członków, którzy twierdzili, iż przyczy­
na nie jest drogość zboża , gdyż dawniey często 
było droższe, a jednak nie było takiey nędzy jak 
teraz. Hrabią  Liverpool oświadczył, iż podany 
wniosek stosuje się tylko do obecnego czasu, i trwać 
będzie w miarę potrzeby. Gazeta Goniec czyni 
nad tern uwagi następujące: „Od czasu ustanowie­
nia teraźniejszych praw' zbożowych w roku ,i8 i5, 
stan kraju, znacznie się odmienił, a wprowadzenie 
nowego i trwałego systemalu powinno być zosta­
wione głębokiey łozwadze nowego Parlamentu. 
Tymczasem winszować sobie wyjoadą, iż rząd ob­
myśli środki zapobiegające dalszemu podnoszeniu 
się ceny zboża. S/częsciem jest teraz 535,891 kw ar­
tetów (półtrzecia korca miary polskiey) pszenicy 
na składach pod zamkiem, a gdy ilość ta sprowa- 
dzona na targi, będzie na chwilę dostateczną do 
zaradzenia naygwałtownieyszey potrzebie, nie mo­
żna więc z tego pozwolenia spodziewać się t rw a ­
łego szkodliwego wpływu ua cenę zboża krajowe­
go, z uszczerbkiem właścicieli ziemskich.44 W  I- 
zbie niższey uczynił powyższy wniosek Pan Can­
ning , a oświadczenie jego przyjęło z powszechne- 
mi oklaskami. Zapowiedział oraz Pan Canning, 
iz ministrowie żądać będą od Parlamentu upoważ­
nienia, aby w przeciągu czaui między posiedzeniem 
a posiedzeniem mogli dozwalać cząstkowego lub 
ogólnego wprowadzania zboża zagranicznego , jak 
tego potrzebę uznają. Trzeba mieć nadzieję, iż 
obie Izby przychylą się niezwłocznie do zamysłu 
ministrów.

D nia 5 maja.
(s G azety F rusfdey S ta n u '.)

Z przyczyny zaburzeń w Lancashire , w 
sobotę od godziny 10 zrana, do pół do 1 , trwała 
rada gabinetowa u H r. Liverpool w W hitehall, 
zkąd P. P eel wielu gońców wyprawił.

W  sobotę przyby ł  do miasta Xiążę J o r ­
ku i kazał sobie w wydziale gwardyi konney 
wniosek P. P eel o wypadkach zaszłych w L a n ­
cashire i postanowienie gabinetu złożyć ; poczem 
J. K. W .  wydał rozkaz do najprędszego wyrusze- 
nia batalionowi gwardyi pieszey , sam zaś udał 
się do Króla JmcJ, i baWił do godziny 7mey. W ie ­
czorem wysłany został królewski goniec B a tley  
do jenerała John B y n g , którego w N ew m arket 
lub w lo rk sh ire  miał znaleźć, z rozkazem objęcia 
dowództwa w obwodzie M anchester.

  Zawczora wieczorem Xiąże pracow ał z
JP, 'P e e l  w wydziale spraw wewnętrznych.

  W  sobotę mieli wysłuchanie u Króla
Jmci, Lord kanclerz, H r. Liverpool i P . Canning.

) 3( ■



— Zaw czora Xiąże W e llin g to n  m ia ł  u K ró -  
la wysłuchanie.

— W  sobotę rano P. P e e l  o trzym ał przez 
gońca depesze od zwierzchności w  L a n ca sh ire , 
k tóre  go i jego podwładnych przez cały dzień za-

k trudn iły .
— W  sohotę pracow ał P. H uskisson  z P .  C an- 

|  n ing  w wydziale spraw- zagranicznych.
— W  poniedziałek zrana P . P e e l  odehrał 

znowu depesze z L a n ca sh ire  , dla k tó rych  przez 
dw ie  godziny w  wydziale sp raw  zew nętrznych 
t rw a ła  rada gabinetowa.

M a lta  dnia  2() m arca .
[z G a ze ty  P ru sk iey  Stanu.)

Oddawna troszczono się o los" b ry g u  angiel­
skiego, A lg e r in , kapitana W em iss, k tó ry  w  prze- 

J  p raw ie  z R evenge  do K onstan tynopo la , straszliwą 
burzą h y ł  porwany. Wie dawno dowiedziano się, 
iż na A rćhipelagu  wiele ciał angielskich m aytkow  
zm o rz ą  dobyto, gdzie także k ilka  masztów p ły ­
wających  widziano, z k tó ry ch  na jednym, nazw i­
sko owego b ry g u  było wyrażone. - Zasłużony offi­
ce r  kapitan  W e m iss  bardzo jest żałowany.

N i d e r l a n d y .
B r u x e lla  d. y  m aja .

(z G a ze ty  P ru sk iey  S tanu .)
Jeden  z dzienników p ro w in cy y  północnych 

donosi, iż znany J a n n i^N iko la i L e o n id a s , k tó ­
r y  się h rab ią  Sparty  m ienił,  i jakoby od rządu 
greckiego b y ł  w ysłany do zbierania ofiar na rzecz 
swojey oyczyzny, przez t ry b u n a ł  pierw  szey ips tłn -  
cyi w' Gróninaze, skazany został na sześciomiesię­
czne. więzienie i zapłatę 5o f l o r . ; zrobił bowiem 
fałszywy akt pod imieniem jednego z g reck ich  mi­
nistrów-. '

— ' W  Amszterdamie jest do dwódziestu do­
mów handlow ych g re c k ic h ,  dokąd często młodzi 
g recy  przybywają, dla ćwiczenia się w kupieetwie. 
JM aurocordato naw et przed k ilką  laty  tam zo­
stawał.

R o z m a i t e  W i a d o m o ś c i .
Od dnia i  stycznia 1826 r. poczęto myśleć w 

A nglii  nad użyciem jednostaynych m iar i wag. Za 
normę m iar lin ijowych i k w adra tow ych  służy 

I y a r d ,  dziś im p eria l sta n d a rd  y a r d  zwany, a k tó­
r y  tak  się ma do długości pendułu  sekundowego, 
uważanego pod szerokością jeograficzną Londynu 
na powierzchni morza w czczości, jak 56 cali do 3g 
i i 5g5 dziesięcio-tysiącznych cali. T rzecią  częścią 
tego yardu  jest stopa, a cal dw-ónastą częścią tey 
stopy (3,o47 , 6a5 millimetrów). P rę t  (pole  albo 
p erch )  rów na się 5* yarda; F u rlo n g  =  220 yardom; 
mila 1760 yar. 1210 yar. kw adra tow ych  czynią 
p rę t  kwadratow-y [rod o f  land); 48<to yar. kw adr, 
jeden m ó r g — W  m iarach  sześciennych roz lew ­
n y c h  i sypnych służy za norm ę im p eria l s ta n ­
d a rd  galion , zawierający w  sobie 10 funtów A vo -  
idupois w a g i ,  destyllowaney wody, na 62° F ah r .  
pod ciśnieniem barom etr .  3o cali waźoney. Gal­
ion ma w  sobie k w a r t  4; kw arta  pi^it 2; 2 galio­
ny  czynią 1 p eck  , ty ch  zaś 4 , jeden b u sh e l , a 8 
bushelów  j q u a r te r—. Za miarę porównyw ania wag 
służy fun t , teraz im p eria l s ta n d a rd  troypound  
zwany. Uncya jest jego dwunastą częścią , część 
zaś dw-udziesta uncyi : p e n n y -w e ig h t ; dwudziesta 
czw arta  część tego p en n y -w e ig h t  jest g ra in , tak, 
i£ 5760 g ra in  stanowią tr o y p o u n d , a 7000 , funt 
wagi A voirdupo is. ( G. P . S.)

Anglia posiada 5 osad w- A m eryce północney, 
jako to: l )  N iższą  K a n a d ę , k tó ra  ma 5oo,ooo miesz­
kańców  i 76,000 m il icy i ,  po większey części ka­
tolików , k tó rzy  xięży  swoich utrzym ują sami z 
dziesięcin , tak, iż skarb  przykłada się tylko rocz­

nie w  ilogci łooo funtów  szterling. (4o.t. zł. poi.) K aż­
dy proboszcz katolicki ma dochodu na rok 5oo fant.  
ster. (12,000 zł. poi.). 2) W y ż s z a  K a n a d a  ma
160.000 m ieszkańców, po większey części p ro te ­
stantów, i ‘ió.ooo milicyi. 3) K u n y  B ru n św ik  liczy
70.000 mieszkańców i 11,000 milicyi. 4) N ow a  
Szkocya, kfórey stolicą jest miasto H a li fa x  z w y ­
bornym  portem i warstatam i okrętow em i, ma 86.000 
mieszkańców, i 12,000 miffcyi. Nakoniec. 5) tak 
nazwana w yspa  A iązccia E d w a rd a , mająca 24,000 
mieszkańców i 4 ooo tnilicyi. Ludność tych 5 0- 
sad wynosi ogółem hłizko goo,ooo mieszkańców, 
mogących wystawić lóy.ooo milicyi. ~Nowy-JBruń' 
św ik  i N ow a Szkocya, położone p rzy  zatoce Fur1- 
dy, obfitującey w ry b y  , dostarczają potędze mor- 
skiey angielskiey b ieg łych  m aytków , k tó ry ch  już 
Zjednoczonym Stanom zaczyna brakow-ać , z w ła ­
szcza po powiększeniu ich  floty  wojenney , mają-, 
cey dopiero ty lko 4ooo m ay tk ó w , i k tó rych  c o ­
raz bardziey brakować będzie, w miarę rozszerza­
nia się ich k ra ju  na zachód M iesoisip i i M issouri. 
M im o znacznego h an d lu  drzewem z K a n a d y  do 
Anglii,  nie zmnieyszył się atoli tenże handel z m o ­
rzą bałtyckiego, o czei?i przekonywa liczba p rz y ­
b y ły ch  z lego morza okrętów z drzewem  , od cza­
su przyw rócenia  pokoju. I  tak  w r. 1816 p rz y b y ­
ło 1898 okrętów'; w  1820 r. 35g7; w 1822 r.  óagy; 
w  182* r.  854o: i .w 1820 r,  5 i 56.

— Z m arły  biskup durham ski w Anglii za­
pisał 20,000 i. s. dla instytutów dobroczynnych.

— Unia 11 kwietnia  u m arł  w  okolicach Cronihu- 
r y  Dawid S to u t  w go roku  życia;-zostawił po sobie 
wdowę 83 lat l iczącą ,  i  potomstwo ze 1I0 osób 
złożone. Z żoną w  ciągu 66 letniego małżeń­
stwa miał 12 dzieci , i dożył urodzin 65 w nu-^  
ków  i 63 p raw nuków .

_— James jDonahlson . E s q u . , znakomita 
człowiek w Boltonie, w skulek zakładu, przeszedł 
niedawno z jedney oberży do drugiey (20 m inut 
odległey) przez sam środek m ias ta , boso. Z po 
czątku śmiano się z niego, poźniey dawano mu o- 
klaski. W y g r a n e  pieniądze odesłał do instytutu 
ubogich. (jM .W .)

— Trzynastoletn i chłopiec W ik to r  A u r a s ,  
przekonany został, że w rzuc ił  do czokolady pana, 
u którCgo służył, ilość gryszpanu, dostateczną do 
otrucia. Sąd przysięgłych w Orleanie  postanowił 
większością 9 głosów przeciw  3 , że jest okoliczność 
w iny  i rozmysłu; a sąd podług 67 a r tyku łu  ko- 
dexu  karnego skazał go na 12 lat więzienia, n 10 
dozoru1

\ £  u  r  s S a n k  t  p e t e r s b u r s k i .
JJriia ho kw ietn ia

A m sterdam Jn a f  <lni - • • • ’ • V  ) — o miesiące —  . . .  —
H am b u rg  i — 65 drti . . szil. bank

I — 5 miesiące — • . . 8 ł f
Londyn — 3 miesiące . • pens 9 Ą , *6
p y I—  70 dni — . . .  —

a iyz  j — 5 miesiące . . . loof,  gg*
M o n e ta  R o ssyyska  i  cudzoziem ska  

D ukat hol. nowy.  n r .  g5 k.
—   __ s tary  —  ,> __
F ias lry  twarde hiazp. — ....................—
Jefim ki — — — ............ .......................... —
Rubel z ł o t e m   — ......................
— — srebrem  — -------. . . .  - ^72

P a p ie r y  kornrnissyi u m o rzen ia  długów.
6§ assyg. —  ................ 106
6g brzęczącą yiouetą —  . . .  109
5“ takoż . . . . . . —

K u rs  wileński na assygnatv od dnia 16 apry-
la : rub. sreb. 3 rub. 77 k o p . ,  czerw, złoty 110- 
w  r.  11, kop. 80; i tunery a ły  07 rub. 70 kop.

Pozwolono drukować. Z polecenia J f V .  L itew skiego H ojenne^o Gubernatora  
A n d rzey  B ucharski R ze c zy w is ty  R adca  S ta n u  i K aw aler.

w  D r u k a r n i  R e d a k e y i .



DODATEK DO GAZETY K.URYERA LITEWSKIEGO N. 58.
Wilno dnia / 4  m a ja  f.. t. Roku. i8 s6

U k a z  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .

R o zk ła d  dróg dla  przechodzącego  
transito  bydła  z R o ssy i p r z e z  
jfcrólewstwo Polskie.

l, Z  Usciługa albo ł.ustkow a.
a) P o  Iho łom ia

W ieru szó w .
mil.
8 . W ieruszów .

M arszruta.

H o ro d ło . . •
Uchanie . . .
W  oysławice 
Krasnystaw .
Gorszkow . .
Żółkiewka .
K raśn ik  . .
U rz e n d o w .,
A nnopol.  .
Opatów . . . .  5. Opatów. 
Iwaniska .
Staszów . .
O leśn ica . .
Stopnica . .
W  iśle a. . .
Skalbmierz 
P roscow ice 
Igołomia. .

M ieysca sprawdzenia  
mil.
1*.
4.
i.
4. K rasnystaw , 
i ł .

, 6. K raśn ik .
. i .

5.

2 .
5-
0,
1 . 
5. 
3.

Do pędzenia 3i dzień, 
r l . a tein i w czasie po- 

D la  odpo-tgodnym dni 1 1 , w  ogó- 
czynku. I le  42; zimę i w niepo- 

[godzie 1 6  dni, w  ogó- 
( le  4 7 .

d) P o Grodziszko.
mil.

Horodło . . . .  i j .
Uchanie . . . .  4.
W  oysławice . 1 .
K ra sn y s taw . . 4. K rasnystaw . 
P iask i . . . .  . 5 ^ .
L u b l i n ................5 | .  Lublin.
M arkuszów . . 5 j.
K u r ó w ..............U
P u ła w y  . . . .  2 .
Zw oleń . . . .  4.

K ock  . . . .
mi l .

R adzyń  . . . . 2
Łuszkow. . . . 3.
Siedlce . . . . 4. ;
M onkobody • . 4-
W e n g ro w .  . • 2 *.
W y s z k ó w .  . . 6 .
P u łtu sk  . . . . 3 . :
Ciechanów . • 5 l
M ław a .  . . . . 6.

Siedlce..

P u łtu sk .

Stopnica.

2 . Igołomia.
Do pędzenia 23 dni 

(Latem  i w  czasie po-

R adom '................ 4 j
W o lan o w  . . .  2 . 
P rz y s u c h a . . .  3. 
Opoczno U . . .  4. 
Sulejów . . . .  4. 
P io trk o w  . . .  2 . 
W id a w a .  . . .  7 . 
Sieradz . . . .  3. 
Błaszki................ 3.

Radom’.

P io trków .

D L  nd«n-tffodnym dni 8 , w ogó- u p a to w ek  . . . 2 t. 
1“?  i le  3i dzień; zimę i w  K{lh sz .................i i-czynku. Kalisz.

b)

łrnepoy 
{ogóle 3'J

Do K ra ń iń ca  
mil.

. . . 1 } .

. . . 4.

odzie 12 dni, w 
r’ dni.

H orod ło  . . .
U chanie . . .
W oys ław ice  
K rasnystaw  .
Gnr: z k o w . .
Zołk iewka .
K raśn ik  . . .
U rz  'dow . .
A n r .o p o l . . . .  5.
Op.itow . . . .  5.
Iw an iska  . . .  2 .
St szow . . . .  5.
O eśnica. . . .  2 .
S opnica. . . .  1 . Stopnica.
^ /iśLica . . . .  3.
S.cal brnie rz . • 5.
Słomnik . . . .  5j.
Krasieniec. . . 1 . Krasieniec.

4. K rasnystaw .
»*■
Aj*
6 - Kraśnik-
i.

Opatów.

ezjmka.

c) P o

Do pędzenia 24 dni
(Latem  i w  czasie po- •{ , , • o ■ ł v .u sza

Dla odpo-ri? .ni ’. W 0gl>‘ B ło n ie .- r  I le  3 2  a n i ; zimę 1 w
{niepogodzie 12 dni, w

ogóle 36 dni.
W ieruszowa.
m il.
»*•
4.
1 .
4. K rasnystaw.
5 l.
5 ł .  Lublin .
31-

H orod ło  . . .
Uciianie . • .
W  oysławice 
K rasnystaw  .
P iaski . . . .
L ub lin  . . .
M arkuszów  .
K u ró w .............. j .
P u ław y  . . . .  2 .
Zw oleń  . . . .  4:
R a d o m  4 j .  Radom.
W olanow  . . .  . 2 .
P rz y s u c h a . . .  3.
Opoczno. . . .  4.
Sulejów . . . .  4.
P io trk o w  . . .  2 . P io trkow . 
W idaw a. . . .  7 .

Sochaczew. 
Gombin . . 
Gostynin. . 
K o w a l . . . . .  5, 
Brześć . . . . .  5

3.
3. W arszaw a.
4.
5.
6 .
3. Gostynin.

Nieszawa

D la odpo 
czynku.

4. Nieszawa.

Grodziszko . . 5. Grodziszko.
Do pędzenia 34 dni. 

(Latem i w  czasie po- 
Dla odpo-lgodnym 12 dni, w ogó- 
czynku. I le  1 6  dni; zimę i w 

[niepogodzie 17 ani, w 
{ogule 5i.

e) P o Nieszawy, 
mil.

H o ro d ło .  . . .  1 ’.
Uchanie . . . .  4.
W o y sław ice  . 1 .
K ra sn y s ta w . . 4. K rasnystaw.
P i a s k i ................ 3j.
L u b l in ................ 5j. Lublin .
M arkuszów . . 3*.
K u r ó w ............. ».
P u ła w y  . . . • 2 .
Gniewoszów . 1 *.
Kozienice . . .  3. Kozienice. 
R y c z y w ó ł . . .  2 .
G o r a .................6 .
Piaseczno .
W arszaw a

Dla odpo 
czynku.

Do pędzenia 52 dni. 
(Latem i w  czasie po- 
Igodnym n  dni w  ogo- 
i le  43 dni ; zimę i w  
[niepogodzie 1 6  d. w 0 -  
{góle 48.

a. Z  Przeborowa albo W łodaw y , 
aj  P o  Igolomii.% 

mil.
Łenczna . . . .  7 . Łenczna. 
L u b l in .  . . . .  4. Lublin . 
Urzędów. . . . 5.
Annopol . . . .  5.
Opatów . . . .  5. Opatów. 
Iwaniszka . . .  2 .
Staszów . . . .  5.
Oleśnica. . . .  2 .
Stopnica . . . .  1 . Stopnica. 
W iś l i c a .  . . .  3.
Skalbmierz . . 3.
P ro szo w ic e . . 2 .

. 2 . Igołomia.Igołomia.
Do pędzenia 2 1  dzień, 

ł Latem i w  czasie po- 
P la  ó d p o -} ^ < % !»  7  dni, w ogóle 
czynku. i 2 3  dni> zlm% 1 ' v "»e-

1 pogodzie 
\52 dni.

11 w ogól®

b)

Ł e n c z n a . 
L u b l i n .  . 
U rrędow . 
A nnopol.

P o Krasieńea.
m il.

. . 7 . Łenczna.

. .. 4.
. . 5.
. . 3.

Opatów . . . .  5. Opatów . 
Iwaniska . . .  2 .
Staszów . . . .  5.
O leśn ica . . . .  2 .
S topnica. . . .  1 . Stopnica. 
W iś l ica  . . . .  5.
Skalbmierz . . 5.

5 |.
1 . K rasien iec .

Słomniki.
Krasieniec.

Do pędzenia 2 2  dni.
fLatem i w  czasie p o -

Dla odpo-}Sodn5™ dni 7? w  ogó-
czynku. ( le 29 d{u > zim* ' *  

J nnepogodzie 11
{gule 33 dni.
Po

1 w  
w  0 -

Do pędzenia 54 dni. 
/L a tem  i w czasie po- 

• tgodnym 12 dni, w  o* 
{góle 46 d.; zimę i w  
.niepogodzie 17  dni, w
{ogóle 56 1 .

t ) P o M ławy, 
mil.

H -
4.

Horodło  • ■
Uchanie . .
W oysław ice  . 1 .
K ra sn y s ta w . . 4. K rasnystaw .
P i a s k i ................ 3j.
L u b l in .  . . .  . . 5 u  Lublin. 
L ubar tów  . . .  4,

®)

Ł en czn a .  . . 
L u b l in .  . . . 
M arkuszów . 
K u ró w .  . . . 
P u ła w y  . . . 
Z.wolen . . . 
RadonT. . . . 
W o lan o w . . 
P rzysucha. - 
O p o czn o . . . 
Sulejów . * . 
P io trk o w  . . 
W id a w a .  . . 
W  ie ru sz o w .

Wieruszowa.
m il.

■ 7 . Łenczna.
. 4. L ub lin .
- 3 u
. l«
. 2 .
. 4.
. 41.
. 2 .
. 5.
. 4.
. 4.
. 2 . P io trkow .
• 7*
. 8 . Wieruszów-.

Radom'.

Do pędzenia 2 8  dni.



/

{Latem i w czasie po- 
§°idnyJ£ ' °  d n i’ w  ° -

czynku. {g?le  58 ,‘V’ T *  1 W J Jmepogodzie i4, w o-
|góle 42 dni.

d) Do Grodziszka. 
mit.

Łenczna. . . .  7 . Łenczna.'
L u b l in .............4. Lublin.
Markuszów . . 5 | .
K urów . . i . . Ł  
Puław y . . . .  2 .
Zwoleń . . . .  4.
Radom'. . . . .  4}. Radom'. 
W olanow  . . .  2 .
P rzysucha . . .  3.
Opoczno. . . .  4.
Sulejów . . . .  4.
P iotrkow . . .  2 . Pioti'kow. 
W i d a w a . . . .  7 .
S ieradz............ 5.
Błaszki.............3.
Opatówek. . . 2 i .
Kalisz . . . . .  13-. Kalisz.

©rodziszko . . 5. Grodziszko.
Do pędzenia 5o dni.

/Latem i w czasie po-
Dla n d p o - j^ ^ y m  io;dni, w 0 -
czynku. '{S°le 4o dm ’ ẑ . l w  J ^niepogodzie i5 dm> w

\ogole 45.
e) £>0 Nieszawy, 

mil.
PavczeAv. . . .  7 .
Radzyń. . . . . 3 |.  Radzyń.
Łuków............. 3.
Siedlce 4. Siedlce.
Kałuszyn . . . 4f.
M iń s k ............. 3.
Warszawa. . . 5. Warszawa.
B ło n ie  4.
Sochaczew . . 3.
Gombin . . . .  6 - 
Gostynin . . . .  3 Gostynin.
K o w a l ............ 3.
B rz e ść ............ 3.
Nieszawa. . . .  4. Nieszawa; ___

Do pędzenia 2 ti dni.

iLatern i w czasie po-
D ta 0 dp0 -}S?.dn£ ?  1 0  dni’ w-°-
czynku. {Só!e 58’> Z1f i 1 vv m ?"ipogodzie i4, w ogol.

/42 dni.
f) D  o M ł  a wy.-

mil.
Parczew . . . .  7 .
Radzyń . . . .  3f. Radzyń.
Ł u k ó w  5.
Siedlce. . . . .  4. Siedlce. 
Monkobody . . 2 .
W engrow . . . 2 1 .
"Wyszko.w . . .  6 .
Pu łtusk ............ 3. Pułtusk.
Ciechanów . . 5}.
M ła w a  5: Mława.

, Do pędzenia 2 1  dzień; 
(Latem i w czasie po-

Dla odpo-jS° dnym 7 dni» w 0gÓ"
czynlcu. I1® 2 8  ‘' ' l1 .5 zim,J 1 Mr /niepogodzie 11, w o-

jgóle 52 dni.
(Dalszy ciąg nastąpi).

X Opieka Szlachecka Powiatu Wileńskiego po­
leciła mnie ruchomość wszelką po zeszłym z t e ­
go świata Piętrzę Byszyńskim Komorniku Po­
wiatu Wileńskiego pozostałą wyprzedać przez 
publiczną l ic y ta c y ą , życzący przeto znaydy- 
wać się na takow ey licytacyi zechcą przybyć 
w  dniu 17 teraźnieyszego miesiąca o godzinie 3 
po południu do domu Powiatowego Wileńskiego 
przy bramie Zamkowey. Dat 1 8 3 6  roku miesią­
ca maja 12 dnia.

Michał Sawioki Prezyden t Ziemski Powia­
tu Wileńskiego.

a Pocztam t Litewski ninieyszem wzywa 
życzących przyjąć na siebie dostawię potrzebnych 
jemu na roczną proporcyą od lgo julii teraźniey- 
gzego r o k u , do tysiąca sążni i w ięcey , jedno- 
polannyoh drew brzozowych z częścią olcho­
wych i sosnowych, aby przybyli do Pocztamtu 
dla odbycia targów na niżey wyrażone terminy, 
B mianowicie: teraźnieyszego mnja, iszy 25 , 2gi 
S 8 a 3ci i ostateczny 5 i ,  gdzie i dalsze w a­
runki objawione będą, z tem , aby każdy życzący 
złożył na piśmie świadectwo kaucyi, że jest wier­
ną i dostateczną, nieodmiennie , bez czego nikt 
do targów przypuszczonym być nie może. Dnia 
i i  maja 1826 roku.

Sekretarz i Kawaler Andrzey Ilrin.

2 Excerpt z Protokułu Potocznego Sądu 
Ziemskiego Powiatu Mozyrskiego w dacie niżey 
wyrażonćy uczynionego oświadczenia, jednocsa- 
sow ie pod Pieczęcią Sądową Ziemską tegoż Ptu  
Stronie potrzebującey wydaje się.

Roku i8 a 6  miesiąca kwietnia 22 dnia, przed 
Aktam i JE G O  IM P E R A T O R S K IE Y  M O ŚC I 
Ziemskierai Pow iatu M ozyrskiego stanąwszy o- 
becnie JW . M ichał Jabłoński Deputat b. T ry­
bunału G łów nego Litew skiego imieniem w łas­
nym  jako wspólnie zapozwany, oraz imieniem  
JW . Ferdynanda N iew ęgłow skiego Prezesa Są­
dów Granicznych Pow iatu Dziśnieńskiego, i sa- 
jnóy  Aktorki JW . Joanny z N iew ęgłow skich Ja- 
b łoń sk iey , następne uczynił oświadczenie, któ- 
jrego w yrazy takowe: W yczytaw szy w dodatku 
G azety  K uryera L itew skiego roku teraźniey- 
fpego 1826 pod N: 5 5  piim o w  sposobie niby

oświadczenia, a bardziey zawiadomienia publi­
czności w roku  nimćyszym  1 8 2 6  miesiąca lu ­
tego i 5 dnia zadatow aue, imieniem jakoby ca­
łego rodzeństw a Rokickich przez  jednego W . 
Michała Rokickiego podpisane, i do G aze ty  po­
dane; widząc potrzebę zawiadomienia tey ie  p u ­
bliczności, czyli racztjy okazania niesłuszney 
W . Michała Rokickiego pretensy i,  ninieysze 0- 
świadczenie w Aktach juryzdycznie czyniąc, 
w  teyźe  Gazecie K u ry e ra  Litewskiego one u- 
mieścić postanow iłem , jak n a s tę p u je : w yżey  
wsponininne rodzeństw o W  W . JJP P .  M u hał 
i dalsi R o k ic c y , wyobraziwszy sobie jakoby 
się znaydował W rękach W . Joanny z N ie w ę ­
głowskich wprzódy Pawszyney Podkom orzyney  
Ow ruczskiey, a dzisieyszey M ichałowey Jablioń- 
skiey, żony mojey, fundusz po ze&zley B ogum i­
le z Rokickich Paw szynie  Podkom orzym e O- 
wruczskiey spadkiem  przyrodzonym  jakby do 
wspom nionych W  W . Rokickich należeć się po­
winny, i w tern wyobrażeniu  ustanow iw szy  w  
Sądzie Pow iatow ym  R /eczyck im  Process, gdy 
po wielolicznych i różnych dyllacyach przeż 
oczewisty nakoniec w yrok tegoż L zeczyrk iego  
Sądu całkowi a W  W . Rokickich p re te n s ja  r« 
żadną uznana i skassowana została, owszem dla  
wspomnionćy wyźey W .  Joanny z N iew ęgło­
wskich Jab ło ń sk ie j  Expense praw ne na W  W* 
Rokickich wskazane zostały, ciż W W . R okic­
cy spraw ę tę przez Appellaeyą do Sądu Głó­
wnego Gubern ii  Minskiey drugiego D e p a r ta ­
m en tu  w p ro w a d z i l i , i la t  już przeszło sześć 
pod takow ym  processem utrzym ując  Jabłcnskę, 
nie tylko że żadnego funduszu własnego na od­
powiedź za wydatki p raw ne  nie prezentują, o- 
wszem  do własności nigdy do Bogumiły z  R o ­
kickich Pawszyney n iena le iących , wdzierać się 
postanowiwszy, m ają tku  H ołow czyc z  rozbio­
ru  J W .  Alexandra H ra b i  Chodkiewicza Półko- 
w m ka  woysk polskich w Powiecie M ozyrskim  
w G ubern ii  M iń sk ie j  położonego, za sum m y 
własne Jab łom k iey  dekre tem  rozb iorow ym  
przysądzonego, spokoynie używać nieraz w spo- 
mnioney Jabłońskiey przeszkadzać usiłując, o -  
s trzegać  publiczność przez swoją Awizacyą w  
w spom nioney Gazecie umieszczoną, aby w  ża­
dne um ow y nik t z  W . Jabłońską o wy i  rze-



c z o n y  f o l w a r k  n i e w c h o d z i ł ,  W .  M i c h a ł  R o k i ­
c k i  o ś m i e l i ł  s i ę ,  d l a  c z e g o  n i n i e j s z e  o ś w i a d c z e ­
nie i m i e n i e m  w ł a s n y m  j a k o  w s p ó l n i e  z a p c z w a -  
n y ,  o r a z  i m i e n i e m  J W .  F e r d y n a n d a  N i e w ę g ł o ­
w s k i e g o  P r e z e s a  S ą d ó w  G r a n i c z n y c h  F o w i a t a  
D z - ś n i e n s k i e g o ,  i  s a r n e y  A k t o r k i  W .  J o a n n y  
a  N i e w ę g ł o w s k i c h  J a b ł c ń s k i e y , w  A k t a c h  z a ­
p i s u j ą c  , ź e  d o  f u n d u s z ó w  W  W' .  R o k i c k i c h  
g d z i e k o l w i e k  b ą d ź  n a y d u j ą c e g o  s i ę  £ r z e c z y  
p o s z u k i w a n i a  w y d a t k ó w  p r a w n y c h  s p r a w i e d l i ­
w ą  p i e l e n s y ą  m a j ą c  o n e g o  p o s z u k i w a ć  p r z y ­
m u s z e n i  j e s t e ś m y ,  . p u b l i c z n o ś ć  z a w i a d a m i a m ,  i 

t a k o w e  o ś w i a d c z e n i e  w r a z  z  A w i z a c y ą  p o d p i ­
s e m  w ł a s n y m  s t w i e r d z a m .  W  P r o t o k u k  p o d ­
p i s  n a s t ę p n y .  M i c h a ł  J a b ł o ń s k i  D e p u t a t  b .  I r .

,Ł O  Z g o d n o ś c i  z  P r o t o k u ł e m  z a ś w i a d c z a m  
W a w r z y n i e c  B o g u s z  Z i e m s k i  M o z y r s k i  R e g e n t .

D o z w o l o n o  d r u k o w a ć  10 m a j a  l f l a b r o k u  
C e n z o r  R a d z e *  K p l l e g i a l n y  S y m o n  Z u s o w s k i .

N I K O L A Y  I .  IM PE R A T O R  B a m o w ł a -  

d n ą c y  C a l a  Ros*yą e t c .  e t c .  e t c .  _
3 U r o d z o n y m  J ó z e f o w i  S i e l a w i e  R a d z c y  

S t a n u ,  M i k o ł a j o w i  W o r o t y ń c o w i  S ę d z i e m u ,  M i ­
c h a ł o w i  J e z i e r s k i e m u  l u b  w  s t o p m u  o n p g a  A u -  
t o n i e m u  L i s o w s k i e m u  D e p u t a t o w i  » N i k o d e m o ­
w i  S z y m a ń s k i e m u ,  S u k c e s o r o w i  z e s z h g o D w ó -  
r z a n t ń a  J a n a  B y s t r a m a ,  W o j c i e c h o w i  B o r z y ­
m o w i ,  P e t i o n e l l i  z B y c z y n s s i c h  Ł ę s k i e j ,  o r a z  
A n t o n i e m u  i A l e x a n d r o w i  Ł ę s k i m  M a r y a n m e  
B o ń c z u k i e w i c z ó w n i e ,  A d a m o w i  W e n d o r l o w i  
P o d k o m o r z e m u .  A d a m o w i  l W r a b u i d z i e  o r a z  d a l ­
s z y m  w s z y s t k i m  k r e d y t o r o m ,  p r e t e n s o r o m ,  o r a *  
j a k i k o l w i e k  s t o p i e ń  d o p o m i n k u  r o s z c e ą c y i ń  lub 
r e p r e z e n t u j ą c y m  d o  m a j ą t k u  3. p .  jŁe*z.ł<rgo 1-  
g n s c e g o  W e n d o r f a  G e u - r a U  b .  «  r y s k  p o l s k i d l  
i K a w a l e r a ,  u i e m . - e y  d e b . W r o m  o n e g o ,  P o z e w  
na r o k  z a w i t y  pr^. ed  S ą d  Z i e m s k i  P o w i a t u  S l u -  
c k i e g o  n a  K a d - n c . u  n a  t ę p n ą  S.  T r o i e c k ą  w y «  
n o s i  s i ę  z p o w ó d z t w a  U r o d z o n e j  K o n s t a n c y i  
z  J e z i e r s k i c h  W e n d o r f o w e y  G e n e r a ł o w e j  b.  
w n y s k  p o l s k i c h  w  d o k ł a d z i e  o p i e k i  w  r z e c z y  
o t o :  U U z e . i t  S ą d  G ł ó w  n e g o  I l i ń s k i e g o  ^ D e ­
p a r t a m e n t u  w  r o k u  1 8 2 0  a p r y  U  s o  d m a  S ą ­
d o w i  Z i e m s k i e m u  S ł u c k i e r u u  z a  p r z e d s t a w i e ­
n i e m  s k a r g i  n a  z a k r e ś l o n ą  R e m i s s ę  r o z b i o r u  
m a j ą t k u  z e s z ł e g o  G e n e r a ł a  W e n d - n f a  n s d ^ s ł a -  
n y m  z d e c y d o w a n o  i p r z e d p i i a n o  j e r t ,  z b y  w p r z ó d  
r o z s ą d z i ł  Sąd  Zie<» . S ł u c k i  a z - M  m a j ą t e k  I l r y W -  
w i c z e  w  S ł u c k i m  P o w i e c i e  p o ł o ż o n y  a  p r a w e m  
z o s t a w n o  d o i y w o t n i e m  i 8 o r  r o k u  a p r y l a  2 0  
d n i a  ź a ł n j ą c e y  W e r . d o r f o w e y  m w a d i o w £in y ,  n i e -  
m n i e y  p i e r w s z e m i  i V p o r t a t a m i  ż a ł u j ą c y  o n e -  
r o w a n y ,  m o ż e  p o d p a d a ć  p o d  s k u t k i  r o z b i o r u  z a  
d ł u g i  z e s z ł e g o  G e n e r a ł a  W e n d o r f a  l u b  o d  r o ­
z b i o r u  t y m ż e  u p r z e d n i m  w y r o k i e m  o s w o b o ­
d z o n y m  a  d l a  ż a ł u i ą c e y  p r z y s ą d z o n y m  b y d ź  
p o w i n i e n ;  w  c e l u  w i ę c  z a d a s y ć  u c z y n i e n i a  A u ­
t k o m  p o m i e n i o n e g o  U k a z u  p o z y w a  ż a ł u j ą c a  
W s z y s t k i c h  k r e d y t o r o w  i  p r e t e n s o r o w  z e ; z ł e ­
g o  j e y  t n ę ź a  g d z i e k o l w i e k  s i ę  z n a j d u j ą c y c h ,  a -  
b y  n i e o d m i e n n i e  i  z a w i c i e  n «  K a d e u c y ą  n a s t ę ­
p n ą  S.  T r o j e c k ą  p r z ó d  S ą d  Z i e m s k i  S ł u c k i  s t a ­
w a l i  9tę 1 d o w o d a m i  s w o i c h  d o p o m i n k o w ,  i  n a ­
s t ę p n e  p r z y n o s i  p r o ź b y :  o s w o b o d z e n i e  M a j ą t k u  
H r y c e w i ę a  i P ł a s k o w i c z  c u m  a t t i n e u t i i s  o d  r o ­
z b i o r u  n a  m a j ą t e k  z e s z ł e g o  G e n e r a ł a  W e n d o r -  
f a  p r z e z n a c z o n e g o ,  o  u z n a n i e  p i e r w s z o ś c i  p o ­
mienionego Dokumentu i  dalszych i łu j ą c e j

d e p o r t a t ó w  i  u t w i e r d z e n i e  o i l y c h  mocy, o  r e p r o ­
d u k c j ą  d o w o d o w  p r e t e n s y e ,  d ł u g i  i  n a l e ż n o ś c i  
o b ż a ł o w a n y c l .  k r e d y t o r o w  p r ó b u j ą c y c h  p o d  
p r z y s i ę g ą ,  a  p o  s k o n f i o n k o w a n i u  o n y c h  z p r a ­
w e m  i n a l e ż n o ś c i a m i  ź a ł u j ą c e y  o  o d e s ł a n i e  0 -  
n y c h  j e ś l i  p r a w n e  b y d ź  s i ę  o k a ż ą  d o , d a l s z e g o  
M a j ą t k u  z e s z ł e g o  W e n d o r f a ,  a  w  p r z y p a d k u  
n i e p r a w n o ś c i  o  s k a s s o w a n i e  o n y c h ,  o  k a r y  z a  
p r e k n e y ą  i  z ł e  p r z e w o d y ,  o  z l i c z e n i e -  i  z r e k o -  
g n o s k o w a n i e  n a l e ż n o ś c i o w  ż a ł u j ą c e y  z  p r o c e n ­
t a m i  i  o p a r c i e  o n y c h  n a z a w s z e  n a  H r y c e w i -  
c z a c b j  o  w s k a ż  e x p e n s o w  p r a w n y c h  i  z a p i ­
s a n i e  n a  n i e s t a w a i ą c y c h  i n a  n i e p r a w n i e  d o ­
p o m i n a j ą c y c h  s i ę  a m i s s y i ,  o  u w o l n i e n i e  ż a ł u j ą ­
c e y  o d  s o l a r y o w  j a k o  t e y  k t ó r a  z  s w ą  p r a ­
w n ą  p o s i a d ł o ś c i ą  d o  ż a d n e y  E x d y w i z y i  i ś ć  n i e ­
m a  p o t r z e b y , o  u w o l n i e n i e  o d  a s s y s t e n c y i  i
0  d r l s z e  p r z y n i e ś ć  s ię  m a j ą c e  ż ą d a n i e .

R o k u  1 8 2 6  M i e s i ą c a  m a j a  2 d n i a .  W o ­
ź n y  ś w i a d c z ę  i ż  t e g o  P o z w u  z g o d n ą  K o p i ą  *  
I n - t a n c y i  J W .  K o n s t a n c j i  W e n d o r f o w e y  G e -  
u e r a ł o w e y  p o  w s z y s t k i c h  w  g u r z e  w y r a ż o n y c h
1 d a l s z y c h  K r e d y t o r o w  i  P r i - t e n s o r o w  z e s z ł e ­
g o  G e n e r a ł a  W e n d o r f a  d o  D r z w i  I z b y  S ą d o ­
w e j  S ł u c k i e y  d l a  u m i e s z c z e n i a  , w  G a z e t a c h  
K u r y  e r a  L i t e w s k i e g o  p r z e d  S ą d  Z i e m s k i  P o ­
w i a t u  S l u c k i e g o  p r z y b i ł e m  i  p o ł o ż y ł e m .

A n t o n i  S z o ł o m i c k i  W o ź n y  P o w i a t u  B o -  

b r u y s k i e g o .
R o k u  1 S 2 6  m i e s i ą c a  m a j a  3 d n i a  p r z e d  

A k t a m i  J E G O  I M P E R A T O R S K I E Y  M O Ś C I  
Z i e m s k i e m i  P o w i a t u  S ł u c k i e g o  ,  o s o b i ś c i e  s t a ­
n ą w s z y  W o ź n y  w y ż e y  w y r a ż o n y ,  K w i t  R e l a -  
c y i n y  N i n i e j s z e g o  P o z w u  U r z ę d o w n i e  z e z n a ł .  
P r z y j ą ł e m  Z e z n a n i e  I g n a c y  K u n c e w i c z  S ł u ­
c k i  Z i e m s k i  A k t o w y  R e g e n t .

D o z w o l o n o  d r u k o w a ć  10  m a j a  1 8 2 6  r o k u  
C e n z o r ,  R a d z c a  K o l l e g i a l n y  S y m o n  Ż u k o w s k i .

2 Wileński mieszkaniec F ry -  
drych Markatand , uwiadamia 
przez ninieysze; iż bracia E der  
Tyrolczyki, w  ostatnich dniach 
idącego miesiąca przypędzą do 
W ilna k row y  tyrolskie , i owce, 
oraz barany merynosowe; z k tó ­
ry ch , jeśliby kto życzył nabyć, 
raczy umówić się ze mną wyżey 
wyrażonym, mieszkającym w  do­
mu pod N. 45 przy Zieloney A- 
ptece, gdyż ja mam zupełne przy- 
ppruczeihe od Tyrolczyków  bra­
ci E derow  sobie dane.

2 N i z e y  p o d p i s a n y  z n a y d u j ą c  w  d o d a t k t f  
K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  r o k u  t e r a z n i e y s z e g o  2 6  
k w i e t n i a  m i e s i ą c a  , z a m i e s z c z o n e  p i s m o  p o d  t y - ,  
t u ł e m  o s t r z e ż e n i e ^ ,  u c z y n i o n e  p r z e z  J m ć  P a n a  J a ­
n a  S i k o r s k i e g o  ż e  o n  m a j ą c  d e k r e t e m  S ą d u  Z i e m - ;  
s k i e g o  W i l e ń s k i e g o  p r z y s ą d z o n ą  s u m m ę  r u b l i  s r „  
4 6 0  k o p i e j e k  9 0 J  n a  W .  M a r y j a n n i e  S i k o r s k i e y ,  
g d y  d o t y c h p o r  n i e o d e b r a ł  n a l e ż n e y  s a t y s f a k c y i , .  

w i ę c  o s t r z e g a  a b y  n i k t  w u k ł a d  l u b  u m o w ę  z  t ą a f  
W .  S i k o r s k ą  n i e w c h o d z i ł  o  d o m  p o d  N .  1 1 2  

w  W i l n i e  s y t u o w a n y ;  n a  o n e  j a k o  P l e n i p o t e n t  i -

)K



mieniem A ktork i mojey W .  M aryjany Sikorskiey 
ta k  odpowiadam: Ze napróżno Jmc Pan  Jan S i­
korski chce przed publicznością chlubić się o zy- 
skanem D ekr cie i b mieniu jakoby kilkuset r u ­
bli srebrnych , bo to w tenczasby rzete lnym  tylko 
b y ł o , gdyby sprawa już ukończony została; ale 
kiedy W .  Sikorska w calem dziele, n ie jczęśc io - 
wie , przeniosła skargę do R ząd ząceg o  Senatu, 
gdzie chlubienie się i naazieja za podniesieniem 
zaappellowanych D ekre tów  koniec swóy nietyl- 
ko wezmą, ale jeszcze ak to rka  moja na JPanu 
S ikorskim  mieć rachunek  będzie, w ięc próżnem  
było  zamieszczenie do K u ry e ra  ostrzeżenia, a pró- 
żnieyszem użalania się na niebranie jakby do tych- 
po r  za dekre tam i satysfakcyi, gdyż p rak tykow a­
ną jest powszechnie regułą , że dekreta  w tenczas 
ty lko swóy b iorą  skutek , kiedy osta teczny  ro ­
zbierający spory zakroczy; póki zaś tego niema, 
niema więc na co JP. Sikorski i użalać się; a cho­
ciaż w czasie tak o w y  i nastanie, nigdy wszakże 
z uuego likwidować summ nie będzir, a tem bar- 
dziey nie godzi się, /ażeby dopiero przedwcześnie 
z l i c z a ł  i  zapowiadał, że W ,  Sikorskiey o dom swóy * 
w łasny  umowy czynić n iem ożna. W .  Sikorska 
dom u nikomu w ybyw ać nie myśli, bo niemając 
żadnych  do tego pobudek, aż nadto odpowie fun­
duszem JP. Sikorskiemu na jego pre tensyą ,  k ie­
dy ona ty lko urealizow aną zostanie. T rosk li­
wość więc JPana Sikorskiego jest nie w mieysou 
i na złey doradzie oparta . Oczem podobnie do 
.każdego podając w iadomości jako plenipotent pod­
pisuje.

Nikodem Konczałowski Naczelnik stołu Po- 
licyi Mieyskiey W ilenskiey .

Dozwolono drukow ać dnia u  maja 1826 
roku  Cenzor Ignacy Reszka.

3. Oświadczenie w  imieniu moim Alexan­
dra  Barona W range lla  Podpółkow nika woysk 
Rossyyskich i dalszego rodzeństw a Barona W r a ń -  
gellow uczynione zostało z okoliczności nastę- 
pney : po zeyściu 7. tego świata  w roku 1823 
ap ry la  28 dnia Agafii W asilew ny  Ungnade Na- 
d w orney  Sowietnikowey, Baronowie W  rangello- 
wie jako naybliżsi k rew ni osiągnąw szy sukces- 
syą ,  mieli zaosnowane stosunki z rozm aitych pre- 
ten sy i  przez W  Stefana Kozłowskiego G uber- 
skiego Sekretarza do funduszu teyże ceszłey U n ­
gnade ; między innemi za obligiem 1890 maja g 
dnia d a to w . , a tegoż roku  julii 26 w Z iem stw  ie 
Rosieńskim a k ty k o w a n y m , zeszłemu Robertow i 
Z ienkow iczow i przez U ngnade na summę rubli 
s rebrnych  5oa w ydanym , a roku 1820 xb ra  a 5 
dnia przez plen ipoten ta  sukcessorow Zienkowi- 
cza ,  W .  Ignacego Polenoza T y tu larnego  Sowie- 
tn ik a  W .  Stefanowi K ozłowskiemu przewiedzio­
n ym , pożniey po zaprow adzonym  processie w  
Z iem stw ie  P tu  Rosieńskiego , gdy w roku  1825 
julii 10 dnia, tenże W :  Kozłowski S ek re ta rz  do­
browolnie w Sądzie Ziem skim  Rosieńskim tegoż 
prooessu w yrzek ł  się, i dokum entem  kw ie tacyy- 
n y m  w  teyże  dacie w ydanym  przez Sąd Z iem ­
ski Rosieński poświadczonym i za tw ierdzonym  
form ow ane p re tensye  zniweczył , razem  też 
i  oblig Z ienkow iczow i przez zeszłą Ungnade 
w ydany , a jemu przewiedziony jako zaspokojony, 
k tó ry  mienił bydź zaginionym, po odzyskaniu 
e w tó c i ć , lub w razie niewynaleziema w zglę­

dem aie ważności onego praw ne k o le je , i 
zawiadomienie w K u ry e rze  Litewskim uczynić, 
przez udzielny dokum ent obowiązał się, lecz 
dotąd tego nie spełnił; gdyby więc wyżey wzmie- 
n iony  oblig 1820 maja 9 dnia datow any , Ro­
bertow i Zienkowiczowi przez zeszłą Ungnade na 
sum m ę tub li  sr. 5oa dany, a potem W .  K ozłow ­
skiemu Sekre tarzow i przelany, przez niegoż za­
t racony , przez kogokolwiek znaleść się mogący, 
jako opłacony i sukcessorom Sowietnikowey U n­
gnade zw rócić  się powinny niemiał znaczenia, 
oraz n ik t  onego nienabywał, ninieysze ostrzeże­
nie zapisując w A k ta  Sądowe własnoręcznie pod­
pisuję r .  i8 3  5 gbra  21 dnia.

O dstaw ny Podpółkowmik woysk R o ssy y sk ich  
A lexander Baron W range l .

Jest w  A k tach  świadczę. T eo d o r  Juszkie- 
w icz R egent Ziem. P tu  Rosień.

R oku i 8 a 5 listopada 24  dnia. N a Sądzie 
Ziem. P tu  Rosień. naydując się obecnie W .  JP .  
M asłowski Sekr. G ran. i Adwokat Rosień. tako­
w e oświadczenie do A k t podał. P rzy ję to  S tan i­
sław Olechnowicz P rezyden t Ziem. Rosień. K o n ­
s tan ty  Lutkiewicz Sędzia Ziem. P tu  Rosień. VVifl- 
c e n ty  O s tro w sk i  Sędzia Ziem. P tu  Rosień

Dozwrolono d rukow ać. Dnia 7 maja 1826 
roku. C enzor Radca Stanu Ignacy Reszka,

2 Sąd Z iem sk i  P o w ia tu  T ro c k ie g o  z a w ia ­
d am ia  w szy s tk ich  k re d y to r o w  i p ie te n s o ro w  
do funduszów  V\ J P a n a  Józefa  Bykowskiego b. 
P r e z y d e n ta  Z iem sk iego  P t u  T rg o  m ających  
s to su n k i ,  że w  dniu 1 junii ro k u  te ra z  idącego 
1826 w m ie ś c i e  p o w ia to w y m  T ro k a c h  do r o z ­
b io ru  d z ie ła  e x d y w izo rsk ieg o  oczew iśc ie  p rz y ­
s tą p i ,  a  jako ju ż  po  odby tych  w szystk ich  a -  
k ta c h ,  po  sp e łn ien iu  k o m p o r tac y i ,  po u p ły w ie  
od d a ty  p ie r w s ie y  a w iz a ry i  ty le  czasu  bez ża­
d n y ch  odk ładów  ta k o w ą  -p ra w ą  ro zb ie rać  b ę ­
d z ie ,  tak  sp o d z iew a  się źe K re d y tn ro w ie  m a- 
jąc dosyć czasu  n ie  zechcą w p rzy s tąp ien iu  d o  
sp ra w y  czyn ić  m i trę g i ,  a ty m  sam ym  przyb liżą  
dla s ieb ie  ry c h le y szą  sa tysfakcyą.

Jó ze f  K u c zew sk i  P re z e s  Z iem . T ro ck i .
L e o n a rd  Ż y liń sk i  S ęd z ia  Z iem . P tu  T rg o .
A dam  S tra w iń s k i  P is a rz  Z iem ski T rocki.

3 L ew in  Lew ensztern kupiec 3ciey gildy, 
handlując przez lat kilka w mieście W i ln ie  w o- 
tw a r ty m  sklepie, położenie mającym na ulicy Nie- 
mieckiey w pałacu J W .  Hrabiego Tyszkiewicza, 
przedsięwziął w  dniu 23 kwietnia  idącego roku  
przenieść wyż wzmieniony sklep celem u trzym y­
w ania przedaży pozostałych towarow’ jako to: ma- 
te ry y  jedwabnych, atłasikow kolorowych, chustek  
batystow ych ze szlaczkami kolorowemi i kamize­
lek ty lionetow ych w e własnym  mieszkaniu na 
wyżey wzmienioney ulicy do domu 'W. Święcic­
kiego pod IN. 3oo. K to b y  więc życzył ze wspo- 
m nionych towarow co n a b y ć , raczy do wyżey 
wspomnionego mieszkania p rz y b y ć ,  gdzie może 
nabyć za cenę mierną.

W y j e ż d ż a j ą c y .
3 W yjeżdża zagranicę do P ańs tw a  A ustrya- 

ckiego do miasta W isb ad e n  położonego nad Renem, 
W ilen sk iey  G ubernii obywatel, Józei Górski, dla 
użycia tain wód mineralnych na miesięcy dziesięć, 
•z służącym swoim Franciszkiem Lalotem.


